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Jestem iedgny i niesnong
Na marginesie książki AGexis Carrela

M ’ ałem przyjem ność rozm a­
wiać o książce C arrela*) z pew ­
nym  m łodym  lecz już w ybitnym  
uczonym , zajm ującym  się filozofią  
m atem atyki. „K siążka ta jest 
p ły tk a " —  powiedział mi. Oce­
na była słuszna. Książka Carre­
la jest istotnie płytka, jeśli oce­
niać ją ze stanowiska m etodo­
logii nauk. M yślę jednak, że 
właśnie owa płytkość m oże stać 
się jednym  z argum entów, prze­
m aw iających... na korzyść tez 
Carrela.

CZŁt WIEK 
ISTOTA NIEZNANA
U r. A lexis Carrel, laureat N o­

bla i w ybitny biolog, we wstępie 
do swej książki powiada, iż 
chciał w niej zamknąć całego 
człowieka. Przyznaje sam, że mu 
się to nie udało. I to właśnie jest 
poparciem jego twierdzenia, iż 
ilość wiadomości, jakie nagrom a­
dziliśmy o człowieku, jest nad­
mierna. Przeszkadza nam ona 
w  poznaniu człowieka. U niem o­
żliwia uzyskanie jasnego, niezm ą­
conego obrazu. Sprawia, iż czło­
w iek w  X X  wieku, kiedy nauki 
przyrodnicze rozw iązały tyle za­
gadek, jest ciągle jeszcze „istotą  
nieznaną".

Ł u d z im y  się, sądząc, iż  w ie ­
m y  o sob ie  d z ię k i p o s tę p o m  w ie ­
d z y  n ie m a l ju ż  w sz y s tk o . W ie m y  
is to tn ie  b a r d z o  w ie le , le c z  w ie ­
d z a  n a s z a  j e s t  f r a g m e n ta r y c z n a  
N ie  t y lk o  ry.e p o z w a la  n am  w n i -  
k n ą ń  w  r o z le g łe  d z ie d z in y  n a ­
szego  św ia ta  w e w n ę tr z n e g o , le cz  
ta k ż e  n ie  d a je  n a m  c a łk o w ite j 
p e w n o ś c i p r a w d y  w  d z ied z in a ch  
ju ż  „p o z n a n y c h " .

W iem y, iż siedliskiem  naszej 
świadomości i m yśli jest mózg, 
lecz nie m am y żadnego pojęcia o 
związkach zachodzących między 
naszym  życiem  psychicznym , a 
czynnościami kom órek m ózgo­
wych. Znam y ogólne prawa dzie­
dziczenia, ale jakże mało wiemy
0 tajemniczej a potężnej dzialąl- 
ności genów.

P oz n a liśm y  stru k tu rę  o rg a n iz ­
m u i cz y n n o ś c i, le c z  istotę
p r o c e s ó w  b io lo g ic z n y c h  i p sy ch i- 
c z n ych  w c ią ż  je s z c z e  o s ła n ia
m gła tajemnicy.

M e d y cy n a  d osz ła  o w sp a n ia łe ­
g o  rozk w itu , le cz  b a rd z o  daleka  
je s t  je s z c z e  od  w e w n ę trz n e j h .n - 
m o n ii. L e k a rz e  co ra z  le p ie j u- 
ś w ia d a m ia ją  sob ie , iż^ w ied zą  
z b y t  w ie le , aby  w ie d z ie ć  d o b iz e
1 ty ie d z ą  z b y t  m a ło ,  a b y  w ie d z ie ć  
—  u ż y te c z n ie .  M e d y c y n a  n a u k o ­
w a  <rperri}e sy m b o la m i,  z a p o m i­
n a  o j e d n o s tc e .

ŻYJEMY ŹLE
Żyjem y źle. Ludzkość wyradza 

się, degeneruje, żyjąc nie według  
praw natury, lecz wedle schem a­
tów, wytworzonych przez nauki, 
odkrywające mechanizm y zja ­
wisk, a nie ich istotę. Cyw iliza­
cja  w spółczesna oparta jest na 
abstrakcyjnej koncepcji „ i s to ty "  
ludzkiej, która w naturze nie 
istnieje, w  rzeczywistości istnie­
ją  tylko j e d n o s tk i  ludzkie. Nie  
nw dwóch jednostek identycz­
nych, każdy z nas jest zjaw is- 

em jedynym . Jesteśm y tylko 
podobni. Istota ludzka —  to idea. 
•jednostka ludzka -  to konkretna 
r z e c z y w is to ś ć .  Trzeba dążyć do 
h a r m o n i i  idei i konkretu. N ie  
m ożni opierać się na jednym .

Poddahsm y się uroko^  ^ 
odkryw anych na;S  prawa rzą:  

.?  m aterią nieożywiona. O lś- 
m .y  nas cudowne piękno f  w spa­
niała stałosc procesów, zacho- 

w świecie m aterii, lecz 
pięknie światazapominamy 0

Dr. 
nie

Św iętochow ski.
w  } ^  Ale? s „Człowiekistota nieznana . Przełożył Ryszard

„ B ib łio ttk a

d u ch a . P r a w a  rz ą d z ą ce  tym  św ia  
tem  są r ó w n ie  p ięk n e  w sw e j 
h a rm o n ii i s ta ło ś c i, a są  nam  
b liższ e . I je d n e  i d r u g ie  n oszą  
zn am ię  b o sk o śe i.

ZABÓJCZA
CYWILIZACJA

N au k i te ch n icz n e  n a d a ły  c y w i­
l iz a c j i  d yn am ik ę  z a b ó jc z ą  d la  
je d n o s tk i. C z łow iek  w sp ó łcz e sn y  
n ie  m oż e  n a d ą ż y ć  za  p o s tę p e m  
c y w iliz a c ji ,  k tórą .., sam  stw a rza . 
C y w iliz a c ja  w y p r z e d z a  c z ło w ie ­
ka. P r z e ra s ta  je g o  z d o ln o ś c i p rzy  
s to so w a n ia . Z m u sza  g o  do w y s i ł ­
k ów , k tóre  u tru d n ia ją , a czę s to  
w rę cz  u n ie m o ż liw ia ją  p e łn y  i 
h a r m o n ijn y  r o z w ó j je d n o s tk i. —  
C z łow iek  w sp ó łcz e sn y  ż y je  „ s k o ­
k a m i" . Z a t r a c i ł  m o ż liw o ś ć  e w o ­
lu c ji ,  je g o  p sy ch ik a  w y s ta w io n a  
je s t  n ie u s ta n n ie  ■ na d z ia ła n ie  im ­
p u lsó w , na u d erzen ia  n a g łe  i 
w strzą sy . A  je d n o cz e ś n ie  h ig ie ­
na  s tw a rz a  d la  o rg a n izm u  lu d z ­
k ie g o  w a ru n k i sz tu cz n e . D ą ży  do 
teg o , b y  o rg a n iz m  z a b e z p ie cz y ć  
p rz e d  w sze lk im i m o ż liw ie  w strz ą  
sam i, zm ianam i, żeb y  m u s tw o ­
r z y ć  m o ż liw ie  id e a ln e  w a ru n k i 
p ra cy . T y m cz a s e m  s tw a rz a  m u

a tm o s fe rę ... ch e m icz n ie  c z y s te j J DROGI ODRODZENIA 
re to r ty . Z a p om in a , iż o ig a n iz m  C y w iliz a c ja  w s p ó łc z e sn a  je s t 
lu d zk i w ła śn ie  p r z y s to s o w a n y  b e t a i n a .  O p a rta  na m a te r ia liź - 
je s t  z n a tu ry  do ż y c ia  w  tru d - p o s łu g u ją c a  s ię  ek on om ią  i
n ych , a n aw et z a b ó jc z y c h , w a -  ̂ tech n ik ą , n ie u w z g lę d n ia ją c y m i 
ru n k a ch , że p o s ia d a  cu d o w n ą  p s y c h o lo g ii  —  n isz cz y  je d n o stk ę , 
w p ro s t  o d p o r n o ś ć  i z d o ln o ś c i ; M e ch a n iz u je  ży c ie , l ic z y  s ię  z 
p r z y s to s o w y w a n ia  się do zm ień - masą> a z a n ; e jb u je  k on k re tn eg o  
n y ch  w a ru n k ó w . cz ło w ie k a  —  je d n o s tk ę  m y ślą cą

T e  p a ra d o k sa ln e  o k o lic z n o ś c i j c z u ją c ą . C y w iliz a c ja , ja k ą  w y - 
s p ra w ia ją , iż lu d z k o ść  zw o ln a  za -  ̂ f^ a rz a m y , n osi w sze lk ie  zn am io- 
tr a c a  s w o je  n a tu ra ln e  w ła ś c iw o - ! na sa m o b ó js tw a  lu d zk ośc i, 
ś c i  i d e g e n e r u je  za ró w n o  p od  j T rze b a  w ię c  h a m o w a ć je j  roz-
w zg lę d e m  f iz y c z n y m , ja k  i —  co
o w ie le  g r o ź n ie js z e  —  p od  w z g lę -  bałoby  ja  z n is z c z y ć ?  N ie. T rzeb a  ! p o z y ty w n ie  o cu d a ch , n ie  z a w ie ia
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Z w a lc z a ć  ją ?  A  m oże  n a le -

je d y n a , ale je d n a  z g łó w n y ch . 
N a u k a  w in n a  u m o ż liw ić  lu d z k o ­
ści zn a lez ien ie  także in n y ch  dróg , 
a p rze d e  w szy s tk im  w sk a za ć  d o ­
raźn e środ k i zarad cze .

*

K sią żk a  C a rre la  je s t  p ły tk a . 
T em u  nie m ożn a  z a p rz e cz y ć . P o ­
ru sza  zb y t w ie le  za g a d n ień , aby  
je  m o g ła  p o r u s z y ć  g łę b o k o  i o -  
m ó w ić  w s z e ch stro n n ie . N ie  je s t  
d z ie łem  n au k ow ym , c h o ć  w y sz ła  
sp od  p ió r a  u cz o n e g o . N ie  je s t  
d z ie łem  f i lo z o fa ,  a c h o c ia ż  m ów i

dem  u m ysłow ym .
C h o ro b y  n e r w o w e 1 i u m y s łow e , 

p o w o d u ją c e  sp u s to sze n ia  w n a ­
tu rze  je d n o s tk i, w y k a z u ją  za­
s tr a s z a ją c e  n a s ile n ie . S etk i ty­
s ię cy  lu d z i c liory cli u m y s łow o  
p rz e b y w a  w  za k ła d a ch  zam k n ię-

ją  z re fo rm o w a ć . 1 trzeb a  o d b u ­
d ow a ć  cz łow iek a .

K a p ita lizm  i c e n tr a liz a c ja  prze  
m y ślow a , k tóre  c y w iliz a c ji  n a d a ­
ją  z ło w r o g ie 1 p ię tn o , k tórych  d z ie ­
łem  je s t  tak  h a ń b ią c y  lu d z k o ść  
w y tw ó r  —  p r o le ta r ia t , m u szą  u-

ty ch , leez zn a czn ie  v /ię c e j je s t  | s tą p ić  p rzed  p r z y s łu g u ją c y m  każ-
tak ieh , k tórzy  ż y ją  na sw o b o d z ie , 
w ś r ó d  s p o łe cz e ń s tw a , g d y ż  u p o ­
ś le d z e n ie  u m y s ło w e  czy  n e r w o ­
w e, n ie  o b ja w ia  s ię  u n ich  d o ść  
w y ra ź n ie . C i je d n a k  są b o d a j 
g r o ź n ie js i  d la  sp o łe cz e ń s tw a , on i 
bow iem  d o s ta r c z a ją  m ie sz k a ń có w  
w ię z ie n io m  i — c y f r  s ta ty sty k om  
w y k ro cz e ń  i zb rod n i.

n ie b e z p ie cz n y c h  d o c ie k a ń  m eta­
f iz y c z n y c h . A le  p o s ia d a  m im o 
w szy stk o  w ie lk ą  w a rtość . P rzed e  
w szy stk im  z w ra ca  u w a g ę  na te 
p ie r w ia s tk i c y w il iz a c ji  i k u ltu ry , 
k tóre , ja k  d o ty ch cz a s  ty lk o  p rzez  
n ie lic z n e  je d n o s tk i i w  n iew ie lu  
k ra ja ch , są w ysu w a n e- na cz o ło . 
N a s tę p n ie  z w ra ca  m yśl —  z a ję tąJ ej je d n o s tce  p r a w e m 1 w o ln o ś c i  

tw orzen ia . N a  d ro d ze  r e w o lu c ji  
e k o n o m icz n e j, na d ro d z e  d e c e n ­
tra liza c ji p r z e m y s ło w e j, s tw a rz a ­
n ia  m a ły ch  w a rsz ta tó w  p r a c y  i 
op a n o w a n ia  k a p ita lizm u , n a  d r o ­
dze p r z y w r ó c e n ia  je d n o s tc e  r a -  C h ocia ż  w  k a żd y m  n ie m a l k u l- 
d ości tw o r z e n ia  >—  le ż y  o d r o d z ę -  i tu ra ln y m  d om u  m oż n a  zn a leźć  
n ie lu d z k o śc i. N ie  je s t  to  d r o g a  tńką lu b  in n ą  „H is to r ię  S z tu k i" ,

k la s y f ik a c ją  i o ce n ą  o b ja w ó w  U- 
pad k u  l ic z n y c h  sy s tem ów  ż y c io ­
w y c h  lu d z k o ś c i —  d o  szu k an ia  
p r z y c z y n  o b s e r w o w a n y c h  z ja w isk  
i ich  is to ty . J est w re s z c ie  p r ó b ą  
zb u d o w a n ia  s ch e m a tu  m y ś lo w e g o  
u ła tw ia ją c e g o  p o sz u k iw a n ia  syn ­
tezy  n a sz e g o  ż y c ia . S ch em a tu , u -  
tw o r z o n e g o  w p r a w d z ie  ty lk o  z  
h ase ł, s z k ico w o  u ję ty c h  d y sp o z y ­
c j i ,  a cza sem  w rę cz  z fr a z e s ó w , 
n ie m n ie j je d n a k  sch em a tu , u k tó ­
re g o  p o d s ta w  le ż y  su ro w a  k ry ty ­
ka w s p ó łc z e s n y c h  u s t r o jó w  ż y ­
c io w y c h  i p r a g n ie n ie  z n a le z ie n ia  
w ła ś c iw e j d r o g i o d b u d o w y  c z ło ­
w iek a .

K s ią żk a  C a rre la  je s t  w r e s z c ie  
d o w od em , iż g ło s y  d o m a g a ją c e  
się z a s a d n icz e j r e w iz ji  d o ty ch ­
cz a s o w y c h  p o g lą d ó w  na ży cie , j e ­
d n ostk ę  i u s tró j s p o łe cz n y , są  c o ­
ra z  l ic z n ie js z e  i c o r a z  p o w a ż n ie j­
sze.

0 różnym pojmowaniu
Zad ań sztu ki

Bestialstwo czerwonej Hiszpanii
M ę c z e ń s t w o  d z i e l  s z l a k i

M a tk a  B o s k a . D rz e w o  p o l ic h r o ­
m ia  X V  w ie k .  G ło w a  ś c ię ta  to p o ­
r e m , w y r ą b a n y  t u łó w  D z ie c ią tk a .

P o d  ty m  o s t a tn im  ty tu ł e m  u-

k a za ł się n a k ła d e m  „ r i l lu s t r a -  
t io n "  3 -c i tom  a lb u m u , p o ś w ię c o ­

n e g o  z n isz cz o n y m  d z ie ło m  sztuki 
h isz p a ń sk ie j.

W y d a w m ictw o  zazn a cza , że  te 
d z ie ła  sztu k i u le g ły  zn iszczen iu  

n ie  w sk u te k  b e z p o śr e d n ich  d z ia ­

ła ń  sztuk i, le c z  s y s te m a ty cz n e g o  
n iszczen ia  w sz y s tk ie g o , c o  jest 
zw ią za n e  z k a to lick im  k u ltem .

R ęk i ś w ię to k r a d c ó w  n ie  p o w ­
s trz y m a ł an i s za cu n e k  d la  w y s o ­

k ieg o  a rty zm u  ty ch  d z ie ł, a n i du ­

m a n a r o d o w a  z p o w o d u  p o s ia d a ­
n ia  b e z c e n n y c h  n ie ra z  d o k u m e n ­
tó w  g e n ia ln o śc i i  ra sy .

Z n isz cz o n e  d z ie ła  sz tu k i r e p r o ­
d u k o w a n o  w  ilo ś c i 70 sp ośród  
500 a u te n ty cz n y ch  z d ję ć , z n a jd u ­
ją c y c h  się w  p os ia d a n iu  „ T I llu -  
s tr a t io n "  i p o c h o d z ą  z 14 o b s z a ­
ró w , o d e b ra n y ch  c z e r w o n y m  z b i­
ro m  p rze z  w o js k a  n a r o d o w e  gen . 
F r a n co , a m ia n o w ic ie : K a d y k s .

„BiMKrttka W iedzy” A v i la ’ H u e lv a ’ B a d a i ° z > K o rd o b a , 
t o ^ ^ ^ T r z a a k a ,  E ł e r t  i M V h a ,b iiJ  T o le d o , M a la g a  o r a z  in n y c h .

R e s z tk i  p o z o s ta łe  z  o b r a z u  sz k o ły  a n d a lu z k ie j  z  X V I  w ie k u . G ło w a  
C h r y s tu s a  s łu ż y ła  c z e rw o n y m  z b iro m , j a k o  t a r c z a  s t r z e ln ic z a .  

Ś w ię to k r a d z tw a  d o k o n a n o  w  K o r d u b ie .

gdzie przeważna ilość om aw ia­
nych dziel, poczynając od poli­
chromii świątyń egipskich i asy­
ryjskich, a kończąc na w spania­
łych freskach włoskiego renesan­
su, nic wspólnego z w ystaw am i 
nie m iały, dzisiejsi m alarze i nie­
którzy krytycy plastyczni nie m o­
gą sobie w yobrazić życia artj sty­
cznego bez sal Ipsu i Zachęty.

Co w ięcej, w brew  historyczne­
m u doświadczeniu, sądzą, że  
związanie sztuki z architekturą  
byłoby bezpośrednią przyczyną  
jej upadku, bo byłoby jakoby je ­
dnoznaczne z obniżeniem wysokie  
go lotu artystów do lichego po­
ziomu plastycznego przeciętnego 
urzędnika, aptekarza, lub nawet 
robotnika.

Trudno co prawda jest dopa­
trzyć się niewątpliwości jego ob­
niżenia po7.iomu, bo fakt, że w te­
dy nie m ożnaby ograniczać tw ór­
czości do niezw ykle nawet inte­
resujących próbek zestawiania i 
kontrastowania kolorów, nie m o­
że być w żadnym  wypadku u w a- 
żane za krępowanie swobody  

Nadanie bowiem  ideowego k o - 
sćca i konieczność jednoczesnego  
zorganizowania planu koloro­
wych i pod kątem czysto m alar­
skim i pod kątem stworzenia pe­
wnej atm osfery duchowej, pow ię­
ksza tylko możliwości w ypow ie­
dzenia się pełnego, wr katolickim  
rozumieniu, człowieka.

Powiązanie sztuki z  życiem , 
które powinno odbyć się przede 
wszystkim w  samych artystach, 
nie jest wcale równoznaczne z 
konwencjonalnym  naturalizm em .
I tS4c nigdy nie było.- Przecież 
freski Giotta, lub rzeźba gotycka  
nie są bynajm niej sztuką natura- 
listyczną. Pom im o tego bardzo 
dobrze obrazują ówczesny stan 
uczuciowy i intelektualny.

Ograniczenie się do kontem pla- 
placji form y tchnie rzetelnym  
materializmem pojęć, a co za tym  
idzie w ypływ a z ideowego klim a­
tu wieku pary i elektryczności.

Z  drugiej strony nawet rozwią­
zywanie ornamentu w konkret- 

G ło w a  C h r y s tu s a ,  r e s z t a  posągu, ne -̂ ar,--1ńekturze nie jest t y lk o

J óze f, d rze w o , p o l i c h r o ­
m ia, X V III  w ie k  z k o śc io ła  w  p r o ­
w in c ji  T o le d o . G łow a  ro z c ię ta  to ­

p orem

l i i l i l l

Jakaś p a s ja  n ie  a ry jsk a  m u s ia ­
ła  k ie r o w a ć  rę k o m a  ty ch  zbirów ,' 
ś c in a ją c y c h  g ło w y  p o s ą g o m  C hry­
stusa, w y lu p ia ją c y m  o c z y  z posą ­

g ó w  i  w iz e r u n k ó w  ś w ię ty c h , w y ­
r ą b u ją c y c h  d z ie c ią tk o  z p osą g ów  
M a d o n n y /tn ą c y c h  n o ża m i obrazy .

N ic  ju ż  n ie  n a p ra w i s tra ty  w y ­
rzą d zo n e j, je d n a k ż e  a lb u m  taki 
b ę d z ie  d la  ca łe g o  św ia ta  ch rześci­

ja ń s k ie g o  o s trz eżen iem  p rzed  „n ia  
w in n y m i"  n a p o z ó r  p o czy n a n ia m i 

ró źp jrch  „IJrpntdsr lu d o w y c h " .  " "

r z e ź b a  w  d rz e w ie ,  w ie k  X V II ,  
o k a le c z o n a ,  o c zy  w y łu p io n e

I n n : - ;  o b r a z e k

K ą p ie l i s k o  w  
s t w a

s z k o le  m a c ie r z y ń -  
w S e w flH .

W  p r o w in c ja c h  o p a n o w a n y ch  

p rzez w o js k a  gen . F r a n co  ż y c ie  

w raca  d o  n o rm y . R z ą d  p o w s t a ń -
l
cz y  tro sk liw ie  w y c h o w u je  n o w e  

p ok o len ia , k tó re  za lu d n ią  o b s z a ry  

zn iszczon e  w  k r w a w e j w o jn ie  d o ­

m o w e j. O to  o b ra z e k  p r z e d s ta w ia ­

ją c y  id y llę  k ą p ie lisk a  d z ie c ię ce g o  

W S e w t ł l i

p iy w a t n ą  k o lo ry s ty cz n ą  za b a w ą  
m a la rza , a p os ia d a  w  w ie lk im  s to ­
p n iu  z a b a rw ie n ie  s p o łe cz n o  -  w y ­
c h o w a w c z e , —  b e z  u jm o w a n ia  
m o ż liw o ś c i m a la rsk ich .

Z a d a n ie m  k r y t y k i  a r ty sty cz n e j 
je s t  s tw a rz a n ie  w ła ś c iw e j p ła sz ­
c z y z n y  p o r o z u m ie n ia  m ię d zy  sztu  
ką , a ż y c ie m  sp o łe cz e ń s tw a . B o  
sztuk a  je s t  za w sze  je d n y m  z ś r o d -  

"k ów  d la  p o d n ie s ie n ia  je g o  p o z io ­
m u  k u ltu ry  i n ie  m o ż e  b y ć  in a ­
cze j tr a k to w a n a . I  d la teg o  a sp o ­
łe cz n ą  i s z k o d liw ą  p ra cę  p r o w a ­
d z i k ry ty k , k tó r y  s ta n ow isk o  sw o  
je  w y k o r z y s tu je  w  s łu żb ie  h asła  
,sztu k a  d l? ,. s z tu k i" .

J ttr jy  g tok n w d d !


